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			Dla Kasi, Maniuty i Pawła, którzy dzielnie przez lata znoszą mój ciężki charakter

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			OŚWIADCZENIE

			 

			 

			 

			 

			 

			Uroczyście oświadczam, i w razie czego nawet kołem łamany będę się przy tym upierał, że wszystko, co znajdziecie na kolejnych stronach niniejszej książki, jest wynikiem działania mojej rozszalałej wyobraźni. Wszelkie podobieństwo stworzonych przeze mnie postaci do osób chodzących po tym padole jest dziełem przypadku, a zbieżność przedstawionych tu wydarzeń z faktami – zbiegiem okoliczności. 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			POSTACIE

			 

			 

			 

			 

			 

			Kasia Donek – spadkobierczyni bajecznego spadku, której wydawało się, że wysłanie jej męża na tamten świat będzie banalnie łatwym zadaniem, ale szybko okazało się, że nie do końca miała rację

			 

			Darek Donek – mąż Kasi, ofiara własnych popędów oraz niecnych zakusów swojej żony

			 

			Danusia Janicka – lekarka, najbliższa przyjaciółka Kasi, mimowolnie wciągnięta w jej mordercze plany

			 

			Adam Kowalski – ksiądz prowadzący podupadłą polską parafię w Los Angeles i mający nadzieję, że uratuje ją nieswoimi pieniędzmi 

			 

			Patrick Harris – siostrzeniec księdza, zmuszony wbrew własnej woli do odwiedzenia kraju swoich przodków

			 

			siostra Mary, siostra Alma – wyjątkowo specyficzne zakonnice z parafii księdza Adama

			 

			Jacek Pawulski – fantazyjnie uczesany, a właściwie nieuczesany, młodzieniec, który dla swojej ukochanej gotowy był na wszystko, łącznie ze złamaniem prawa

			 

			Agnieszka Ross – obiekt westchnień Jacka, niezłe ziółko

			 

			Tygrys Złocisty – szef półświatka, uroczy człowiek, acz tylko w chwilach, kiedy akurat nikogo nie morduje, porywa albo nie wymusza haraczu

			 

			Kazik – nieco ciapowaty podwładny Tygrysa

			 

			Diana Wasilak – sekretarka Darka, mająca nadzieję, że go uwiedzie i tym samym stanie się miliarderką

			 

			Basieńka – mama Kasi, mistrzyni domowych przetworów, kobieta – swoim zdaniem – po dwudziestu dwóch ciężkich zawałach

			 

			Sprzedawca – człowiek zaopatrzony w podobną ilość broni co amerykańska i rosyjska armia razem wzięte

			 

			Mark Redford, George Nowaczek – właściciele kancelarii prawnej, przechowującej dość oryginalny testament

			 

			pani Klementyna – bogaczka, której ostatnia wola skomplikowała życie kilkunastu osobom 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ I

			 

			 

			 

			 

			 

			Pewnego chmurnego i deszczowego wieczoru Kasia Donek postanowiła zabić swojego męża. Na pomysł ów wpadła w czasie przygotowywania kotletów schabowych, złapawszy się nieco wcześniej na myśli, że zamiast do mięsa chętnie użyłaby dzierżonego w dłoni tłuczka do zadania kilku mocniejszych ciosów w potylicę swojego małżonka. Wyobraźnia z miejsca podsunęła jej usłużnie wizję nieco zmasakrowanych zwłok jej, jeszcze do niedawna ukochanego, mężczyzny, rozłożonych malowniczo w kuchni, bo takie miejsce mordu logicznie pasowało do narzędzia zbrodni. Nieco przerażona tym obrazem, Kasia najpierw trzeźwo pomyślała, że chyba musi przestać oglądać serial „Gra o tron”, w którego każdym odcinku bohaterowie ginęli śmiercią gwałtowną i krwawą w ilościach hurtowych, bo najwyraźniej szkodzi jej on na głowę, a następnie doszła do wniosku, że oto przez przypadek wpadła na epokowy pomysł. 

			Swojego męża Kasia nienawidziła bowiem z całego serca od jakiegoś czasu. I miała ku temu liczne powody. Przede wszystkim zaraz po ślubie z czarującego gentlemana, gotowego uchylić jej nieba, sypać kwiatki do stóp i nosić na rękach, zamienił się w tyrana. Nie dość, że stanowczo kazał jej porzucić pracę, którą Kasia w sumie lubiła, to jeszcze zaczął oczekiwać, że jego małżonka zmieni się w jakąś dziwaczną hybrydę gejszy i Perfekcyjnej Pani Domu. O ile jeszcze ten pierwszy wymóg dało się jako tako znieść, to od drugiego Kasi cierpła skóra. Nigdy bowiem nie miała specjalnego talentu ani nabożeństwa do prac domowych. No dobrze, ugotować jeszcze coś mogła, bo zabawa w Nigellę Lawson sprawiała jej nawet trochę przyjemności. Ale przecież tylko od czasu do czasu, a nie codziennie! Tymczasem bezduszny potwór u jej boku oczekiwał, że dzień w dzień, świątek, piątek i niedzielę, będzie miał w łóżku perfekcyjną kochankę, gotową na wszelkie erotyczne ekscesy, a w domu – wszystko uprane i posprzątane. Mało tego! Zostanie też, rzecz zrozumiała, uraczony daniami godnymi co najmniej trzech gwiazdek Michelina. Dwie gwiazdki absolutnie nie wchodziły w rachubę i takie kalające jego podniebienie potrawy z miejsca czekała krytyka w stylu tej, jaką amerykański furiat Gordon Ramsey uprawia w swojej „Piekielnej kuchni”. Kiedy doszło do tego, że przygotowywany przez Kasię w pocie czoła przez pół dnia boeuf bourguignon został przez jej męża określony mianem „przesmażonych krowich placków, które wpadły do błota” i dla dobitnego podkreślenia owej opinii pyrgnięty do kosza na śmieci, Kasia wreszcie się zbuntowała. Następnego dnia zaczęła po kryjomu zamawiać dania u swojej przyjaciółki, przygotowującej prywatnie catering dla pracowników jednego z banków. Pracownicy, podobnie jak mąż Kasi, mieli nie po kolei w głowach i wymagania godne członków angielskiej rodziny królewskiej, więc żeby sprostać ich oczekiwaniom przyjaciółka przygotowywała menu godne złotych medali na konkursach kulinarnych i mąż nijak nie mógł się do nich doczepić. Po kilku tygodniach wygłosił nawet łaskawą uwagę, że kuchnia jego połowicy nie przypomina już tego, co podaje się w co gorszych więzieniach. Tym sposobem Kasia zyskała odrobinę spokoju.

			Oczywiście, to nie kwestie kuchenne sprawiły, że nagle odczuła potrzebę usunięcia męża z tego padołu, a fakt, że nie mogła się z nim ot tak po prostu rozwieść. To znaczy, owszem, mogła, tyle że wtedy straciłaby szansę na dostatnie życie i to po wsze czasy. Tuż przed kasinym ślubem, jej zamożna babcia zza oceanu sporządziła dość osobliwy testament. Cały swój majątek, określany nieco na wyrost w rodzinnych legendach jako taki, na widok którego „i Onassis z miejsca kojfnąłby z zawiści na zawał”, zapisała jedynej wnuczce i jej mężowi. Pod takim jednak warunkiem, że ci w ciągu pięciu lat swojego – jak to określiła – „świętego związku małżeńskiego” uraczą ją wymarzonym prawnukiem. Jeśli zaś tego żądania nie spełnią, rodzinne skarby i gotówka miały zostać przekazane na potrzeby kilku amerykańskich parafii, na czele z tą, do której należała sama testatorka. Nikt się temu nie dziwił, jako że babcia na starość zaczęła zdradzać coraz większe skłonności do dewocji wyrażające się między innymi w tym, że raz na miesiąc zapraszała po kolędzie miejscowego proboszcza, z pochodzenia Polaka, który musiał do niej przychodzić w asyście kilku ładnych ministrantów i święcić kropidłem każdy nowo zakupiony mebel. Błogosławieństwa doczekała się takim sposobem nawet kuchenka mikrofalowa i wysadzana szlachetnymi kamieniami szkatułka, w której babcia trzymała swoją sztuczną szczękę. Ponieważ jednak starsza pani zawsze miała przygotowaną na wizytę duchownego dość pękatą, bo wypełnioną sporą ilością „prezydentów”, kopertę, zawsze przybywał on do niej w radosnych podskokach. Teraz cały ten z góry pobłogosławiony dobytek oraz spora ilość zielonej gotówki i papierów wartościowych miał szansę trafić do Kasi, bo na jej rodziców babcia obraziła się jakiś czas temu po tym, gdy ze zgrozą odkryła, że mimo składanych jej wiele razy obietnic nie wzięli ślubu kościelnego. Zrozumiałe, że takim jawnogrzesznikom nie zamierzała dać nawet pół centa! Na szczęście wnuczka nie poszła w ich ślady, ślub miała tradycyjny, z pompą, mszą, śpiewaczką wykonującą „Ave Maria” głosem, od którego o mało co nie popękały witraże w oknach, oraz sypaniem monet i ryżu przed kościołem. I nawet w podróż poślubną pojechała do Portugalii, który to kraj w głowie babci składał się wyłącznie z rozciągniętego od granicy do granicy sanktuarium w Fatimie i niczego więcej. W testamencie starsza pani zawarła tylko jeden jedyny dopuszczalny wyjątek od swoich postanowień i miał on zadziałać wtedy, gdyby Kasia albo jej mąż umarli przed upłynięciem wyznaczonego terminu. W takim przypadku pobabcina scheda przypaść miała w całości osobie, która nie pospieszyła na spotkanie ze świętym Piotrem. Sporządziwszy tak dowcipną ostatnią wolę, babcia pożyła jeszcze pół roku, po czym sama dołączyła do zastępów niebieskich ku niekłamanej rozpaczy proboszcza, który z zawartości jej kopertówek już prawie uzbierał sobie na wymarzonego maybacha. Majątek starszej pani został zabezpieczony przez prawników, którzy z cierpliwością wyczekiwali stosownego momentu, aby przekazać go spadkobiercom. O ile, rzecz jasna, ci spełnią wszystkie zawarte w testamencie warunki. I tu na nieszczęście Kasi zaczynały się schody… Od chwili sporządzenia testamentu mijał właśnie czwarty rok i szanse, że uda jej się wypełnić ostatnią wolę zamożnej antenatki, zaczynały z wolna stawać się tak samo prawdopodobne jak to, że ta zmartwychwstanie i zmieni swój testament. Główną przeszkodą był ów cholerny potomek, którego nijak nie udało jej się spłodzić. W czasach, gdy jeszcze kochała swojego męża, starali się o niego z całych sił, szybko jednak okazało się, że na przeszkodzie stoi im biologia. 

			– Z osobna każde z was może mieć dziecko i to bez specjalnych trudności – powiedział im po kolejnej serii badań zasmucony ginekolog. – Ale szanse na to, że doczekacie się wspólnego, są właściwie zerowe. Pana plemniki są zdechłe jak staruszek po czwartym zawale, a pani potrzebuje już nawet nie sprinterów, a raczej takich, którzy potrafią przemierzać przestrzeń z szybkością światła. Żadne inne nie mają nawet czego u pani szukać… Sami więc państwo rozumiecie, że raczej nic z tego nie będzie. Oczywiście, takich kwestii nigdy nie da się ostatecznie przesądzić, ale myślę, że jedyne, co możecie zrobić, to modlić się o cud.

			Zrozpaczona Kasia usiłowała się dowiedzieć, czy otrzyma spadek, gdy razem z mężem adoptuje dziecko albo skorzysta z matki zastępczej. Niestety, zapisy testamentu jej babci były stanowcze i jednoznaczne: wnuk albo wnuczka muszą być „z krwi i kości naszej rodziny”. Żadna obca, przygarnięta albo urodzona przez kogoś innego dziatwa nie wchodzi w rachubę – koniec-kropka. Starsza pani była na tyle przezorna, że umieściła nawet w swojej ostatniej woli punkt, że przed przekazaniem Kasi i jej mężowi majątku oboje mają przejść badania, weryfikujące, czy faktycznie są biologicznymi rodzicami dziecka. W rachubę nie wchodził więc nawet skok w bok. Klasyczny szach-mat!

			Po mniej więcej trzech latach, od kiedy powiedzieli sobie sakramentalne „tak”, Kasia i jej mąż zaczęli się od siebie oddalać. Jeszcze do niedawna zazdrosny o nią niczym Menelaos o Helenę Trojańską małżonek przestał jej robić karczemne awantury o każdego faceta, na którego – nawet przez przypadek – spojrzała. A potem, co Kasia jak większość kobiet od razu wyczuła, poszukał sobie nowych podniet. Narady w firmie znienacka zaczęły mu się przeciągać do późnych godzin nocnych, a potem doszła do tego konieczność weekendowych wizytacji w terenie. Kasi nie chciało się weryfikować tych wieści, a nawet odetchnęła z ulgą, że takim sposobem rzadziej musi znosić humory swojego niedawnego ukochanego. Tym bardziej, że ten, odkąd stracił nią zainteresowanie, z wolna zamienił się z tyrana w rozkapryszoną primadonnę, wiecznie ze wszystkiego niezadowoloną i strojącą nieustanne fochy. O ile jeszcze męża-macho Kasia znieść mogła, o tyle od jego pozy „ja tu rządzę, ale jestem przy tym taki nieszczęśliwy” trafiał ją potężny szlag. Poza tym czas biegł nieubłaganie, wyznaczony przez babcię termin zbliżał się wielkimi krokami i coś trzeba było z tym zrobić.

			I wtedy właśnie w głowie Kasi zaświtał TEN pomysł. 

			Choć początkowo wzbraniała się, aby go w ogóle rozważać, raz zasiany w jej umyśle, bardzo szybko zapuścił tam korzenie i zaczął kiełkować. Ba! Błyskawicznie wypuścił liście, pąki, kwiaty i wszystko, co tam jeszcze mogą dać z siebie rośliny. Oczyma duszy Kasia zobaczyła kolejne piękne obrazy… Identyfikację zwłok męża w kostnicy. Swoją, udawaną z talentem godnym Oscara, rozpacz na jego pogrzebie. Ukryty za czarną woalką pełen satysfakcji uśmiech w chwili, kiedy rzuci garść ziemi na jego trumnę. Moment, kiedy amerykańscy prawnicy oświadczą jej, że oto stała się właścicielką majątku godnego Grace Kelly. Zakupioną zaraz potem luksusową willę w Hollywood, na widok której nawet gwiazdy kina blednąć będą z zawiści. Wspólne barbecue z jej nową najlepszą przyjaciółką Jennifer Aniston i zakupy w ekskluzywnych butikach u boku jej drugiej najlepszej przyjaciółki – Julii Roberts. Ogniste wieczory w ramionach Brada Pitta. Nie, zaraz, Pitt odpada, bo choć oczywiście zmieniona przez hollywoodzkich specjalistów w seksbombę Kasia poderwałaby go bez najmniejszego kłopotu, to przecież nie będzie zabierała ojca siedmiuset adoptowanym dzieciom. W takim razie wieczory w ramionach… W tym miejscu wyobraźnia zastrajkowała, nie mogąc na poczekaniu wymyślić ani jednego wolnego hollywoodzkiego przystojniaka poza Leonardo DiCaprio, którego Kasia nie cierpiała, bo od czasów „Titanica” kojarzył się jej tylko z fioletowymi zwłokami, znikającymi w lodowatym oceanie. Jednak nawet i dotychczasowe obrazy wystarczyły do tego, aby Kasia umocniła się w przeświadczeniu, że męża należy czym prędzej się pozbyć. Nieodwołalnie!

			No dobrze, ale właściwie jak? Oczywiście, w taki sposób, aby jego śmierć wyglądała na naturalną albo dzieło przypadku, z którym Kasia nie będzie miała nic wspólnego. Cień podejrzenia nie może na nią paść! Na przykład wypadek samochodowy. Ewentualnie skręcenie karku w wyniku poślizgnięcia się i zlecenia na łeb z bardzo wysokich schodów. Śmiertelne zatrucie pokarmowe też pasowałoby idealnie… Mimowolnie Kasia skierowała wzrok w stronę ciągle rozbijanego przez siebie w zapomnieniu schabu. Mięso było już cienkie jak bibuła, a w niektórych miejscach porobiły się w nim nawet dziurki. Z pewnością nie nadawało się już na kotlety, ale może zdałoby egzamin jako śmiercionośna trucizna? Gdyby tak potrzymać je z dzień dwa w jakimś ciepłym miejscu, a potem przygotować z niego gulasz? Chyba jakoś by mężowi zaszkodziło, ale czy śmiertelnie…? Kasia poczuła, że do popełnienia zbrodni brakuje jej fachowej wiedzy. Odłożyła tłuczek na kuchenny blat, umyła ręce, przeszła do pokoju i sięgnęła po laptopa. W wyszukiwarce wpisała „zepsute mięso”. Na ekranie pojawiło się wiele ilustracji, na widok których z miejsca zrobiło jej się niedobrze, oraz spis artykułów o tym, czym grozi zjedzenie takiego specjału. Niestety, nie dawały one jednoznacznej odpowiedzi na gnębiące ją pytanie. Zniecierpliwiona Kasia sięgnęła po telefon i wystukała numer do swojej najbliższej przyjaciółki, która szczęśliwym trafem była internistką, z zamiarem dyplomatycznego wyciągnięcia od niej potrzebnych informacji. 

			– Słuchaj Danusiu, chyba zjadłam jakieś trefne mięso… – powiedziała, przebrnąwszy przez powitania i tradycyjne „co u ciebie?” – Nieświeże albo popsute. Czy myślisz, że czymś mi to grozi?

			– Jakie mięso? – zapytała zaskoczona nieco przyjaciółka – Skąd je wytrzasnęłaś? I jak dawno je zjadłaś? 

			– Schab. Od podejrzanego chłopa na targu – odparła Kasia, zastanawiając się jednocześnie, jak odpowiedzieć na trzecie pytanie. Nie będzie jej oczywiście w czasie, gdy mąż spożyje zatruty posiłek i dla uniknięcia podejrzeń chyba powinna wrócić, gdy już nie będzie żył od jakiegoś czasu. Tylko jakiego? Dwie godziny? Trzy? – Jakoś tak koło południa…

			Dochodziła właśnie szesnasta.

			– Jest ci niedobrze? Masz gorączkę? Boli cię brzuch? – Po tonie głosu Danusi słychać było, że nieco się przejęła, więc być może to mięso dawało jakąś nadzieję. – Co się dzieje?!

			– Jest mi tak jakoś trochę nijako – powiedziała ostrożnie Kasia. – Gorączki chyba nie mam…

			„Kurczę, może powinnam mieć?”, pomyślała jednocześnie.

			– To znaczy, być może mi dopiero rośnie – sprostowała szybko. – Nie mogę sprawdzić, bo synowie koleżanki stłukli mi ostatni termometr. Chcieli sprawdzić, czy faktycznie z rtęci robi się kuleczka i czy to prawda, że jak ją połknie kot, to będzie chodził tylko do tyłu.

			– I prawda? – mimowolnie zaciekawiła się Danusia.

			– Nie wiadomo, bo kot na sam ich widok czmychnął na szafę i zaczął na górze udawać dla niepoznaki pluszaka – wyjaśniła Kasia. – To jego stały numer, kiedy tylko widzi jakiegoś niedorostka. Czy ja mogę umrzeć?

			– Tak w ogóle to kiedyś na pewno – powiedziała Danusia nieco filozoficznie. – Ale od tego mięsa, to nie za bardzo. Za to możesz prawdopodobnie dostać rozwolnienia albo nudności. Weź nifuroksazyd, działa przeciwbakteryjnie. Jak go nie masz pod ręką, to leć szybko do apteki, masz ją przecież pod nosem, w następnym bloku na dole. 

			– I na pewno nie umrę? – zapytała Kasia, starając się ze wszystkich sił zamaskować rozczarowanie wywołane tą, jakby nie patrzeć, optymistyczną wiadomością. – Naprawdę nie ma takiej możliwości?! W żadnym przypadku?

			– Jedyny, jaki potrafię sobie wyobrazić, to że zejdziesz z nudów, spędzając niezliczone godziny w ubikacji – powiedziała stanowczo Danusia. – Jakbyś ewentualnie poczuła się gorzej, to wezwij pogotowie. Przetransportują cię do szpitala, zrobią płukanie żołądka, potrzymają parę godzin na kroplówce, poobserwują i już. A na przyszłość nie kupuj niczego od chłopa. A już zwłaszcza podejrzanego…

			– A co mogłoby mnie zabić? – Kasia wypowiedziała tę myśl głośno, zapominając na chwilę o dyplomacji, po czym szybko się zreflektowała. – To znaczy… Jadłam nie tylko ten schab. Ziemniaki też wyglądały jakoś tak dziwnie i kapusta nie była specjalnie smaczna…

			– Gdzie ty chodzisz na zakupy?! – zdziwiła się Danusia. – Natychmiast zacznij je robić gdzie indziej! I po co to jadłaś?! Następnym razem wywal takie rarytasy za okno. A na razie się uspokój. Po jedzeniu rzadko kiedy się umiera. Chyba że zjesz grzybki kupione wcześniej od ślepej handlarki, która własnoręcznie zbierała je w lesie…

			„Oczywiście, że grzyby! Jak można było być taką debilką?!”, pomyślała olśniona Kasia. Zapewniwszy przyjaciółkę, że od tygodni nie tknęła żadnych grzybów poza pieczarkami i że na pewno zaraz kupi polecany jej lek, zakończyła czym prędzej rozmowę. Grzyby! Trzeba się będzie jak najszybciej zaopatrzyć w jakieś trujące. Pytanie tylko, skąd je zdobyć? Przecież nie w sklepie albo na targu! Głupie pytanie, oczywiście – z lasu. Tylko jak tam rozróżnić jadalnego od trefnego? Próbować czy jak? Oczyma wyobraźni w miejsce męża, padającego trupem po spożyciu ładnie ozdobionej listkami bazylii sałatki z muchomorów, Kasia ujrzała swoje własne zwłoki rozłożone malowniczo na poszyciu leśnym po próbnej degustacji krowiaka podwiniętego, o którym przeczytała, że zbiera nie gorsze żniwo niż muchomor, tylko nie miała pojęcia, jak się prezentuje. Znów sięgnęła po laptopa i wpisała do wyszukiwarki hasło: „grzyby trujące”. Niestety, efekt tego jej nie zadowolił, bo na fotkach w internecie większość grzybów wyglądała prawie identycznie i nijak nie dawało się ich na pierwszy rzut oka odróżnić. Jedynym, który wyróżniał się fikuśnym kapeluszem w kolorze czerwonym jak usta Dody, był strzępiak ceglasty. Z daleka jednak wyglądał tak podejrzanie, że Kasia nijak nie mogła sobie wyobrazić, żeby ktokolwiek przy zdrowych zmysłach dał się namówić na jego zjedzenie. Ewentualnie można by z niego zrobić zupę albo spróbować go przemycić w jakimś innym pożywieniu. Tylko czy w mniejszych ilościach w ogóle zadziała? Niezadowolona Kasia, plując sobie w brodę, że zamiast dziennikarstwa nie studiowała mikologii, postanowiła czym prędzej zaopatrzyć się w fachową literaturę i przy najbliższej okazji kupić sobie dzieło pod tytułem „Atlas grzybów trujących”. Może tam znajdzie jakieś natchnienie… Porzuciwszy kwestie kulinarne, wróciła myślą do pozostałych pomysłów. Co jeszcze mogłoby wyglądać na wypadek? Na przykład – porażenie prądem. W ich poprzednim mieszkaniu, z którego wyprowadzili się niecały miesiąc temu, instalacja elektryczna poprowadzona była tak idiotycznie, że przez pierwsze tygodnie, zanim to poprawili, co jakiś czas odwiedzających ich gości „pieściła” klamka do drzwi wejściowych, niepojętym sposobem podpięta pod przewody dzwonka umieszczonego tuż obok. Śmierć od tego nikomu nie groziła, bo napięcie było minimalne, ale trop wydał się Kasi całkiem niezły. Gdyby tak znaleźć jakiś sposób na złączenie klamki z głównym przewodem elektrycznym, to efekt mógłby być imponujący. Albo takie radio w łazience… Stało co prawda na półeczce nad pralką, ale równie dobrze mogłoby się nagle znaleźć na tej umieszczonej koło wanny, a potem nieco zsunąć i wpaść do wody w czasie, kiedy mąż będzie swoim zwyczajem wylegiwać się tam z książką w ręku. Sposobu, w jaki odbiornik miałby zażyć kąpieli, przy okazji rażąc męża prądem, Kasia co prawda nie wymyśliła, ale pomysł zapisała w pamięci, po czym z łazienki przeniosła się myślami do piwnicy. O, to było coś! Przede wszystkim schodziło się do niej po wielu mocno sfatygowanych i nadszarpniętych zębem czasu drewnianych schodkach, pod którymi znajdował się schowek z narzędziami. Gdyby tak nieco jeszcze podniszczyć owe schodki, coś tam lekko nadpiłować, wyjąć z nich kilka gwoździ, to być może złamałyby się pod, jakby nie patrzeć dość słusznym, prawie 100-kilowym ciężarem męża. A wtedy by w nie wleciał i może jeszcze nadział na znajdujące się poniżej w schowku grabie, stare noże i inne śmiercionośne narzędzia. Tak, piwnica to idealne miejsce zbrodni. Podobnie jak garaż, a przede wszystkim samochód… Sygnał odebranego SMS-a przerwał rozmyślania Kasi. Wiadomość pochodziła od potencjalnych przyszłych zwłok, które informowały, że znów wrócą dzisiaj późno w nocy, bo muszą „rozliczyć zaległe faktury”. Pewna, że owe „faktury” zalegają na świecie od osiemnastu lat i z pewnością posiadają wyjątkowo atrakcyjne liczby w stylu 90-60-90, Kasia z błogim uśmiechem odpisała, że w takim razie nie będzie czekała i położy się wcześniej spać. Po czym otworzyła butelkę martini, nalała trochę do kieliszka, dodała ginu, wrzuciła oliwkę i wróciła do rozmyślań. Po dwóch godzinach butelka była już w połowie pusta, a Kasia miała kilka idealnych pomysłów na perfekcyjne morderstwo. Nad głową jej męża zaczęły się gromadzić gradowe chmury…
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			W tym samym czasie, kiedy po jednej stronie globu blondwłosa trzydziestolatka dumała z kieliszkiem martini w dłoni, jak rozpocząć karierę w stylu słynnej seryjnej morderczyni Belle Gunness, po drugiej świat dopiero z wolna budził się do życia. W kancelarii Redford & Nowaczek, znajdującej się w starej kamienicy przy Douglas Park w samym sercu Los Angeles, dwóch starszych prawników próbowało, ze średnim zresztą skutkiem, wrócić do świata żywych za pomocą podwójnego espresso i przeglądu porannej prasy. 

			– Nie rozumiem już nic z tego, co się wyprawia na tej planecie – powiedział z niezadowoleniem zażywniejszy z nich Mark Redford, z wyraźnym niesmakiem patrząc na trzymany w ręku „Los Angeles Times”. – Pamiętasz tego lekkoatletę, Bruce’a Jennera? Widzieliśmy kiedyś, jak zdobywa medal na olimpiadzie. Jakoś tak w połowie lat siedemdziesiątych, bodajże w Monachium. Był na straconej pozycji, a mimo to walczył jak lew. Mówiłem ci wtedy, że ten chłop ma jaja jak melony…

			– I co się z nim stało? – zapytał George Nowaczek, którego imię w czasach wspominanych przez jego przyjaciela i wspólnika brzmiało dla każdego Polaka nieco bardziej swojsko – Jerzy. Choć był trochę starszy od swojego biznesowego partnera, nadal zachował znakomitą sylwetkę i bujne włosy. 

			– Nie ma już jaj! – wykrzyknął bez mała Mark.

			– Jakiś wypadek? – zaciekawił się George. – Choroba?

			– Nie, sam je kazał sobie obciąć – z wyraźną zgrozą odpowiedział Mark. – Teraz jest kobietą! Zmienił sobie imię na Caitlyn. Caitlyn Jenner. Ma długie włosy, cycki, nosi perły i pieprzoną torebkę od Hermesa za kilka tysięcy dolarów. Dobre sobie! Kobieta! Wygląda wypisz-wymaluj jak moja ciotka Harriet. Wszyscy w rodzinie podejrzewali, że też była kiedyś mężczyzną. Miała szczękę jak bokser i bary jak Rocky. Jak się wkurzyła, to nawet wujek schodził jej z drogi, choć pracował jako szeryf i swego czasu zastrzelił więcej ludzi niż Buffalo Bill.

			George przez ostatnich czterdzieści lat słyszał opowieści o wujku szeryfie już tyle razy, że teraz czym prędzej postanowił zdławić je w zarodku. 

			– Ten Jenner to ojczym Kim Kardashian? – upewnił się. Seksowna brunetka była jedyną celebrytką poniżej czterdziestego roku życia, którą rozpoznawał. Głównie dlatego, że kojarzyła mu się z jego pierwszą śląską miłością Marylką, też mającą tyłek jak dwa jaśki i dorodne piersi, o których żartowano, że przychodzą na randkę kwadrans przed swoją właścicielką. – Nic dziwnego, że sfiksował, skoro spędzał tyle czasu z tą rodziną. I tak dobrze, że tylko sobie obciął kuśkę, a nie skoczył na łebka z dachu Bank Tower.

			– A jego była żona prowadza się teraz z jakimś młodym Afroamerykaninem, który do tej pory nosił deskorolki za tym kanadyjskim gnojkiem, jak mu tam? A, wiem Justinem Bieberem! – doczytał Mark. – Jest młodszy od niej o ćwierć wieku. Też niezła patologia…

			Do ogromnego gabinetu, który od niepamiętnych czasów dzielili wspólnicy, dyskretnie wszedł niepozorny, drobny blondynek. Miał na imię Patrick i został dopiero co przyjęty na praktyki. Wychowany na kryminałach Earla Stanleya Gardnera, marzył, że kiedyś będzie prawnikiem na miarę bohatera jego książek – Perry’ego Masona. Na razie jego kariera prawnicza zatrzymała się na porządkowaniu sterty starych i nikomu już od dawna niepotrzebnych papierów, co szumnie zwało się archiwizowaniem akt. Zajęci rozmową panowie w ogóle nie zwrócili na niego uwagi. 

			– Pokaż no tego Bruce’a – powiedział George.

			Mark, któremu nie chciało się wstawać, zrolował gazetę i rzucił w jego stronę. George złapał ją w locie. Mimo ósmego krzyżyka na karku wciąż był w niezłej formie fizycznej, co zawdzięczał swojemu ojcu, który wpoił mu za młodu, że prawdziwy mężczyzna „rozpoczyna i kończy dzień na stu pompkach” i zawsze dba o to, aby „plemniki nie gromadziły się w jądrach zbyt długo”.

			– W tych perłach przypomina mi jedną z naszych starych klientek – stwierdził George, wpatrując się z zaciekawieniem w zdjęcie byłego lekkoatlety, który, jak głosił podpis, „znalazł w sobie kobietę”, choć periodyk nie precyzował dokładnie gdzie. – Moją rodaczkę. Tę, która dorobiła się na nieruchomościach. Pamiętasz ją?

			– Tę, która zostawiła najbardziej oryginalny testament w historii naszej kancelarii? – upewnił się Mark – Trudno ją zapomnieć. Zawsze odwiedzała nas z księdzem i usiłowała przy okazji wyświęcić kserokopiarkę. Czułem się, jakbym przyjmował Matkę Teresę. No owszem, jest między nimi jakieś podobieństwo…

			– A swoją drogą, jej testament nadal jest niewypełniony… – zamyślił się George.

			Stojący tuż za jego plecami Patrick wziął głębszy oddech i wypuścił z rąk trzymane w nich papiery. Panowie jednak nadal nieświadomie ignorowali jego obecność w gabinecie. 

			– Ile jeszcze ci ludzie mają czasu? – zapytał Mark.

			– Chyba rok, albo nawet mniej, poczekaj, zaraz sprawdzę – odpowiedział George, wstając z miejsca i podchodząc do imponującego, zajmującego całą ścianę regału, kryjącego w swoim wnętrzu wszystkie niezakończone sprawy, jakimi zajmowała się kancelaria. Spośród setek skoroszytów bezbłędnie wybrał ten właściwy i przez chwilę studiował uważnie jego zawartość. – Termin mija w lipcu przyszłego roku. Ostatnia wiadomość à propos spadkobierców jest z przedwczoraj, Gerda do nich dzwoniła. Nadal nie spełniają warunków, aby zgłosić się po majątek.

			– Czyli mają dziesięć miesięcy… – stwierdził Mark. 

			– Nie. Tak naprawdę mają już niewiele ponad miesiąc… – sprostował George, lustrując uważnie strony testamentu. – Tu jest wyraźnie napisane, że w chwili przekazania spadku dziecko musi być na świecie. Jest już październik. Za moment będzie po terminie.

			– Ciekawe, czy im się uda… – zamyślił się Mark. – Inaczej wzbogaci się zupełnie kto inny. A propos wzbogacenia się. Pamiętasz, że mamy dzisiaj sprawę Liona Scoopa? Tego tenisisty? Żona oskarżyła go, że zdradzał ją z dwunastoma aktorkami porno. Dzisiaj się z tymi damami spotykamy. Pierwsza przychodzi już za kwadrans…

			– Czasami uwielbiam naszą pracę – mruknął zachwycony George, starając się przygładzić niesforną tego ranka koafiurę, nadającą mu wygląd ofiary tajfunu. Zamknął skoroszyt, nie odnotowując nawet, że wypadła mu z niego na podłogę mała kartka papieru. 

			Niezauważony przez nich Patrick wyszedł z gabinetu. Zamknął za sobą drzwi i przez chwilę porządkował w głowie to, co usłyszał. Następnie wyjął z kieszeni telefon i wystukał numer. 

			– Wujek Adam? – powiedział ściszonym głosem – Właśnie usłyszałem coś, co może nam się przydać. I chyba już wiem, jak zdobędziemy brakujące nam pieniądze!
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			Szef warszawskiego półświatka przestępczego, noszący dość niewinnie brzmiącą, ale wśród jego wrogów i większości współpracowników budzącą zgrozę, ksywkę Tygrys Złocisty, patrzył na jednego ze swoich podwładnych nieco zdziwionym wzrokiem.

			– Jak to nie zapłacił? – powiedział łagodnym tonem, od którego jego rozmówcy zrobiło się nieco słabo, choć na co dzień zawodowo zajmował się włamaniami i kradzieżami, a prywatnie cichym sutenerstwem i w związku z tym raczej nie należał do strachliwych. – Mógłbyś, rybko mordziasta, powtórzyć, bo chyba nie zrozumiałem…

			– Poprosił o przedłużenie czasu… – wyjaśnił zamierającym głosem podwładny. – I na dowód dobrej woli oddał dziesięć tysięcy. O, tu je mam… 

			Drżącą ręką podał swojemu szefowi nieco sfatygowaną kopertę. Tygrys wziął ją z wyraźnym obrzydzeniem. Przez chwilę przenosił spojrzenie z koperty na spanikowaną twarz swojego pracownika i z powrotem. 

			– Czy ty sobie, Kazik, robisz ze mnie jaja? – zapytał wreszcie tonem, po którym każdy, kto go znał, odgadłby bez trudu, że świadczy o jego narastającej furii. – Wysyłam cię do jakiegoś palanta w garniturku od srolcze kabana, rozbijającego się nową beemką dziewiątką, żeby mi oddał moje pół miliona złotych, a ty wracasz z dziesięcioma tysiącami? Co ja mam z tym zrobić? Kupić sobie trzy rogaliki u Magdy Gessler?!

			W oczach podwładnego pojawił się wyraz skrajnego przerażenia. Najwyraźniej zaczął już kombinować, jak uwolni się z dna Wisły, mając skute łańcuchem wszystkie kończyny, dodatkowo do jednej z nich dołączony potężny kawał betonu i nie wymyśli jeszcze żadnego sposobu. W końcu nie był Copperfieldem, a do tego, żeby uniknąć ewentualnej zemsty Tygrysa, potrzebne byłyby takie zdolności. 

			– Ja… – zaczął, ale musiał urwać, bo nagle potężne łapsko Tygrysa znalazło się na jego szyi i, wgniatając mu mocno jabłko Adama, sprawiło, że głos uwiązł mu w krtani.

			– Mam nadzieję, że dalszy ciąg tego zdania miał brzmieć: „w ciągu tygodnia grzecznie przyniosę w zębach całą kwotę albo na tacy głowę tego cienkiego Bolka”, prawda, moja ty krówko pastewna? – powiedział bandzior bardzo spokojnym tonem, nawet przez chwilę nie starając się podnieść głosu czy zaakcentować czegoś dobitniej. Kazik, czując, że oczy wychodzą mu z orbit i za chwilę się udusi, wycharczał pospiesznie potwierdzenie. Tygrys popatrzył na niego jeszcze przez chwilę, po czym zwolnił uścisk. Kazik złapał szybki oddech i parę razy odkaszlnął.

			– A teraz zrób grzecznie w tył zwrot i zamknij za sobą drzwi – polecił jego przełożony. – Aha, i pamiętaj, misiu polarny, że jeśli w ciągu siedmiu dni nie pokażesz mi się tu, głosząc dobrą nowinę niczym tłuściutki cherubinek z obrazu Rafaela, to nawet tortury w Guantanamo wydadzą ci się słodką pieszczotą wobec tego, co dla ciebie wymyślę. Zrozumiano? Chcę tu mieć moją kasę albo odstrzelony łeb tego pajaca…

			Kazik, trzymając już rękę na klamce, skinął tylko głową. Po sekundzie w dużej hali, w której miało miejsce spotkanie obu panów, pozostał po nim już tylko zapach wyjątkowo paskudnej wody kolońskiej. Tygrys westchnął i odwrócił się, spoglądając na podchodzącego do niego mężczyznę, który przez cały czas towarzyszył jego rozmowie z Kazikiem, ukrywając się w głębokim cieniu i nie zdradzając swojej obecności, acz trzymając w ręku przygotowany do użycia pistolet. Tygrys, choć pewny władzy nad podwładnymi, na wszelki wypadek zawsze wolał się dodatkowo zabezpieczyć. 

			– Skąd ty bierzesz te zoologiczne porównania? – zapytał mężczyzna z uśmiechem. – Jak gadałeś z tym palantem, to wymieniłeś z pół listy obecności przeciętnego zoo.

			– Serio? – szczerze zdziwił się Tygrys. – Patrz, nawet nie zauważyłem. Jakoś mi tak naturalnie wychodzi. Może dlatego, że moja córka zawsze nazywa mnie swoim lewkiem albo kłapouszkiem. Zuch dziewczyna, mówię ci, wzorowa uczennica, harcerka, na szczęście prawie żadnej cechy charakteru nie odziedziczyła po mnie, więc jest nadzieja, że wyrośnie na ludzi. A poza tym lubię zwierzaki, o wiele bardziej niż ludzi. Człowiek to najgorszy gatunek, który łazi po ziemi.

			– Nie sposób się nie zgodzić – powiedział mężczyzna, spluwając na podłogę. – Wierzysz, że ten półmózg odzyska twoje pieniądze?

			– Powoli przestaję… – mruknął Tygrys. – A swoją drogą, to padalec ma niezły tupet. Nie ten, który się tu pocił jak sześćdziesięciolatek w czasie seksu, tylko ten, który mi wisi szmal. Myślałem, że jest cienki jak dupa zaskrońca, a tymczasem się stawia. Zastanawiające…

			– Może po prostu nie zna cię zbyt dobrze? – podsunął mężczyzna.

			– Nie, nie – Tygrys pokręcił głową w zamyśleniu. – Mylisz się. Akurat on zna mnie jak mało kto… Dlatego jestem zdziwiony. Bo jeśli nawet nie ma kasy, to powinien po prostu do mnie przyjść. Wyjaśnić, pogadać. Przecież wie, że te pół miliona to dla mnie tyle, co dla innych dziesięć groszy. I wie też, że skoro już wysyłam do niego coś w rodzaju pocztówki z widokiem na Atlantyk, czyli tego debila z pluszczącym oceanem zamiast mózgu, to znaczy, że się lekko wkurwiłem. To mu powinno dać do myślenia. A tymczasem on mi oddaje dziesięć tysięcy… Nie rozumiem. Ale na szczęście zabezpieczyłem się z wielu stron. Tak czy tak jego pieniądze będą moje! 

			– Tak się zastanawiam… – zapytał mężczyzna, chowając pistolet do skórzanej torby i lustrując uważnie pomieszczenie, w którym się znajdowali. – Co cię właściwie obchodzą motywy jego postępowania?

			– Niby nic – przyznał Tygrys. – Ale z drugiej strony lubię wiedzieć, co kieruje ludźmi. Takie, wiesz, skrzywienie zawodowe. A właściwie, odruch wyuczony. W końcu studiowałem psychologię.

			– Serio? – zdziwił się mężczyzna. – To czemu nie pracujesz teraz w poradni?

			– Bo wymuszenia, haracze i morderstwa na zlecenie są o wiele bardziej opłacalne niż słuchanie, jak ludzie na kozetce bredzą o problemach z kotkiem i znęcającymi się nad nimi w dzieciństwie rodzicami – wyjaśnił Tygrys. – Przy okazji, świetna miejscówka.

			– Jedna duża hala i kilkanaście małych boksów, mam tu sklepik z bronią zaopatrzony tak, że nawet siedziba KGB i Pentagon mogłyby mi pozazdrościć – wyjaśnił z wyraźną dumą w głosie mężczyzna. – A wszystko z dala od jakiejkolwiek cywilizacji i na lipne nazwisko kacyka partyjnego, którego nigdy nikt z prokuratury nie odważy się skontrolować. Niebawem zrobimy z tego użytek…

			 

			* * *

			 

			W tym samym czasie kilka kilometrów dalej w przydrożnej restauracji, nazwanej szumnie Trattoria Veneciana, serwującej takie smakołyki jak rozmiękłe buły ze starą goudą, która już prawie kwalifikowała się do zaliczenia do kategorii serów pleśniowych, hot-dogi z parówkami, z racji koloru nasuwającymi skojarzenia z kaszanką, oraz flaki, wyglądające jak trociny w brudnej wodzie i do kompletu tak samo smakujące, siedziały dwie młode osoby. Jedna z nich, bardzo szczupła, płci męskiej, miała mocno zmierzwiony ciemny kołtun na głowie i bardzo zmartwioną minę, druga, dla odmiany płci żeńskiej, krótkie blond włosy, obcisły zamszowy kostium i wyraźnie wściekły wyraz twarzy. 

			– Ale jak to się mogło stać? – zapytała dziewczyna. – Powiedz mi, jak?!

			Wpatrzony w nią młodzieniec z zakłopotaniem podrapał się w głowę, czyniąc ze swojego i tak niedbałego uczesania coś na kształt kopki rozrzuconego grabiami siana. 

			– Przeprowadzili się o tydzień wcześniej – powiedział przepraszającym tonem. – A potem to babsko przez cały czas siedziało i gapiło mi się na ręce. Nie dało jej się pozbyć. Ona nie pracuje, chyba nie ma też żadnych znajomych. Jak niby miałem to wydobyć?

			– No i co teraz?! – W głosie dziewczyny wściekłość mieszała się z rozpaczą. – Jak sobie wyobrażasz odzyskanie tego?

			– Nie wiem – odpowiedział młodzieniec, nie przestając się czochrać po głowie, co w obserwującej go z daleka kelnerce wzbudziło podejrzenie, że być może zalęgły mu się na niej jakieś żyjątka. – Trzeba chyba tam wrócić…

			– I co niby im powiesz? – Dziewczyna popatrzyła na niego z politowaniem. – „Bardzo państwa przepraszam, ale muszę rozłupać trochę kafelków w państwa łazience?”. Już widzę, jak się na to godzą. W podskokach i z ukłonami. Może nawet przyniosą ci kilof, żeby ci łatwiej poszło! Daj spokój i lepiej mi powiedz, co my właściwie jemy…

			– W menu było napisane, że to pizza rzymska – przypomniał sobie młodzieniec. – Jedyne, co tu znalazłem włoskiego. A co, niedobre?

			– Świetne – powiedziała z obrzydzeniem dziewczyna. – Smakuje całkiem tak, jakby ktoś zmieszał mysie bobki z obornikiem i rozłożył na dopiero co przypalonej dętce samochodowej…

			– Aż tak źle? – zdziwił się młodzieniec i sięgnął po kawałek rarytasu, znalezionego nieco wcześniej w menu pod obiecującym hasłem „La specialità della casa”. Spróbował i z obrzydzeniem odłożył z powrotem na talerz. – Faktycznie, rzadkie świństwo. Masz rację, po dobroci nas tam nie wpuszczą. Zostaje tylko włamanie…

			– Ale przecież sam mówisz, że ta baba siedzi tam ranki i wieczory – przypomniała dziewczyna.

			– Każdy kiedyś wychodzi – powiedział młodzieniec. – To kobieta i wygląda w sumie na dość zadbaną. Musi chodzić do fryzjera czy tej tam, co to likwiduje dzioby na twarzy…

			– Kosmetyczki – podpowiedziała dziewczyna. – No owszem, każdy gdzieś wychodzi. Tylko nie wiadomo kiedy. Chcesz tam czatować całą dobę? Jak długo?!

			– Tyle, ile będzie trzeba – powiedział stanowczo młodzieniec. – Nawaliłem, to teraz zrobię wszystko, żeby to naprawić. Choćbym miał tam zapuścić korzenie! A ty…?

			– Co ja? – zdziwiła się dziewczyna, próbując strząsnąć z pizzy trochę nadzienia i wypróbować, czy może jadalne jest choć samo ciasto. – Nigdzie się nie będę włamywała. Mowy nie ma!

			– Pytam o to, czy nie będziesz miała problemów? – młodzieniec sprawiał wrażenie szczerze zatroskanego. – Nikt nie będzie miał pretensji?

			– Po pierwsze, nikt mnie o nic nie podejrzewa – powiedziała dziewczyna, odkładając na talerz niezjadliwy kawałek ciasta i ostatecznie porzucając myśl, że w tym przybytku kulinarnym zaspokoi swój głód. – To znaczy, jeszcze nie podejrzewa. Kontrola zaczyna się za trzy dni. Tak długo jesteśmy bezpieczni. Kłopoty pojawią się, jeśli do tego czasu nie wydobędziesz tego, co tak mądrze ukryłeś. I zapewniam cię, że wtedy będziemy mieli przekichane. I to tak, jak jeszcze nigdy w życiu!

			– Nie mam więc wyjścia – westchnął młodzieniec. – Po prostu muszę się włamać do tego mieszkania…
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